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dzieć drugiem u Sejmowi — kiedy ko ­
misja adm inistracyjna tego  Sejm u już 
w  dtugiem  czytaniu uchw aliła p ro ­
jekt u staw  sam orządow ych, że Sejm 
ten , rozbity n a  p a r tje  i partyjki — 
nie jest zdolny przeprow adzić tak  
w ażnej spraw y, jakim  jest ustró j sa­
m orządow y.

R ząd obecny przeprow adził w ybory, 
w ydał na nie m asę pieniędzy, bo  któż 
nie pam ięta tych sam ochodów  w ar­
szawskich, k tó re w yśw ietlały chłopom  
po  w siach w rodzaju  kin rozm aite 
rzeczy, a przytem  ile kosztow ały te 
w ierno-poddańcze delegacje chłopskie 
w  Belw ederze. O becny  zatem  Sejm 
w ybrany  w ten  sposób  pow inien być 
już dobry , zdolny i zdatny  do prze­
budow y sam orządu.

Dziesięć lat m inęło od  pow stan ia 
p aństw a polskiego — a w tej naj­
ważniejszej, podstaw ow ej dziedzinie, 
życia państw ow ego  — mc nie zro­
biono. Posługujem y się starem i prze­
żytkam i, a  do  tego  w każdym  zabo­
rze na  sw oją m odę urządzonem i.

W W ielkopolsce i na  Pom orzu 
a i w  byłej K ongresów ce p rzep row a­
dzono w ybory  do  sam orządów  po­
w iatow ych czyli do  Sejm ików  pow ia­
tow ych — o p arte  na bardzo  dem o­
kratycznej ordynacji wyborczej, u nas 
jednak w M ałopolsce rząd  trak tu je  te 
sp raw y  po m acoszem u i do tychczas 
w yborów  nie p rzeprow adzono. W szę­
dzie po  m iastach pow iatow ych mamy 
tak  zw ane rady  przyboczne złożone 
głów nie z m ianow ańców  przez s ta ro ­
stę dobranych , k tó re rządzą jak im 
się podoba. W praw dzie m inister Sład- 
kowsks miał oświadczyć, że położy 
kres powyższym stosunkom  i że już 
w kw ietniu b, r. — na podstaw ie no ­
wego pro jek tu  uchw alonego przez 
Sejm zostaną p rzeprow adzone w ybory 
do sam orządu pow iat, w  M ałopolsce.

Komisja adm inistracy jna Sejm u — 
a w zględnie podkom isja już m iała 
pro jek t ustro ju  sam orządu p ow ia to ­
w ego przedłożyć pełnem u Sejmowi 
i p raw dopodobn ie  po ferjach świą- 
tycznych sp raw a ta  znalazłaby się na 
porządku  dziennym  Sejm u ku zado­
woleniu w szystkich. N iestety — rząd 
sesję zam knął i sp raw a zapew ne od- 
wlecze_ się na czas dłuższy.

Nie roztrząsam  spraw y ow ego p ro ­
jektu  ustąw y sam orządow ej, gdyż bli- 
żei go nie znam , jednak p ro jek t ten  
przew iduje, że w yborów  doi R ad P o ­
w iatow ych dokonyw aliby członkowie 
R ad gm innych, gdzie natom iast na 
Pom orzu, w W ielkopolsce — jako też 
zapew ne i w  byłej K ongresów ce wy- 
b iu a li wszyscy tak  jak do  Ssjm u.

Niech rząd  więc nie u tru d n ia  pracy  
Sejm owi i nie zam yka sesji, bo  pracy 
jest ogrom  i dla sp raw  do załatw ie­
nia w ele. Jeżeli rządow i i ten  Sejm 
n iedogodny  i n iew ygodny — to  niech 
rozwiąże go i zarządzi now e w ybory, 
a m oże chłopi nauczeni już by zrozu­
mieli, że tylko sami sobie wykują 
lepszą dolę — i w ybraliby  tak i Sejm, 
k tó ry  n ap raw d ę byłby w yrazem  woli 
ludu. Jan Draus.

Encyklopedja.
K ażdego piątku popoł. przynosi 

nasz gm inny listonosz gazety, ale dziś 
spóźnił się i przyniósł aż wieczór. Ze 
to  już człowiek przyzwyczaił się do 
czytania w piątek, bardzo  mi jakoś 
było bez gazety  m arkotno . Pytam  
chłopaków  czy też nie m ają jakiej 
książki do  czy tan ia?  Jest, — To 
dajcie!

Patrzę  na ty tu ł : E ncyklopedja — 
nic z tego  nie mogłem zrozumieć, 
ale po  przejrzeniu kilku kartek  zm iar­
kow ałem  odrazu, że w tej książce 
spisane są w szystkie w yrazy — prze­
ważnie m iastow e — i do każdego 
w yrazu jest tam  obszerne w yjaśnie­
nie. N iektóre z tych wyjaśnień są 
bardzo  ład n e  i pouczające. I one zno­
w u pom agają człowiekowi m ało uczo­
nem u nazyw ać k ró tko  i z „pańska" 
nie k tó re  zdarzenia.

W eźm y naprzykład  w y ra z : cynizm — 
w edług tej książki — „znaczy tyle co 
bezw stydne i bezczelne zachow anie 
się. Cynikam i nazyw ano w s ta ro ­
żytności filozofów, którzy nauczali, 
że człowiek pow inien się pozbyć wszel­
kich po trzeb  i żyć w stan ie  zupełnej 
p rosto ty".

Ja  już daw no  szukałem  w głowie 
takiego słow a, k tó iem  dałoby się n a ­
zw ać „jedynkow e" bajdu rzen ieo  ch łop­
skiej „radości życia i byczem pow o­
dzeniu", a w łaściw ie będącem i w s ta ­
nie zupełnej b iedoty ; powiedzcież B ra­
cia C hłopi, czy to  nap raw d ę nie jest 
cynizm.

W eźm y inne słow o naprzykład: 
despotyzm — „jest to  form a rządze­
nia, w k tórej rządy spraw uje sam  m o­
narcha, nie dzieląc swej w ładzy z ni­
kim, nikom u z niej nie zdając rachun­
ku  i ni ; l;cząc się żadnem i istniejącem i 
przepisam i i spraw am i. Takim i despo­
tami wcieleniem  despotyzmu byli ca­
row ie rosyjscy, nie uznający żadnego 
p raw a, a tylko sw ą w olę“ . C zytając 
te  słow a pom yślałem  sobie, czy też 
w Polsce niem a teraz despotyzm u, 
ale się zaraz uspokoiłem  i p rzekona­
łem, że to  jest niemożliwe, bo  jak by 
u nas był despotyzm  to  by się n a ­
przód  m usiał znaleźć C ar M ikoła1 I.

Jest tam  w tej encyklopedji jeszcze 
bardzo  wiele tak ich  słów , ale — sa­
mi zrozum iecie — że w szystkiego wy­
pisyw ać nie można. Jedno  W am  tylko 
powiem , że ta  encyklopedyja — to 
bardzo  m ądra  książka i gdyby ją 
wszyscy chłopi czytali to b y  potrafili 
zrozum ieć każdy arty k u ł w  naszej g a ­
zecie, naw et taki, k tó rem u pan  p ro ­
k u ra to r skonfiskow ał początek , śro ­
dek i koniec.

A  o tej konfiskacie to  w encyklo­
pedji jest napisane, że w państw ach  
dających w olność swoim obyw atelom  
konfiskaty są rzadkością. Najwięcej 
zaś konfiskow ała przedw ojenna carska 
Rosja.

Sąsiad z Kozielnik.
pow . L w ó w .

Pokłosie polityczne. 

Jeszcze o artykule p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

r W ola L u d u “ w N r. 459 p isz e :
„Za  najw iększy jednak błąd uważany jest 

ten ustęp artykułu, w  którym  P iłsudski za­
pow iada, że gd yb y  zosta ł prem jerem , nie po­
zw o liłb y  na zebran ie się Trybunału Stanu dla 
spraw y p. C zechow icza. Trybunał Stanu u tw o ­
rzony jest na podstaw ie  Konstytucji i unie­
m ożliw ien ie  mu osądzenia spraw y b y łob y  zła ­
maniem Konstytucji, b ytoby zamachem stanu. 
N ie  jest tajemnicą, że przechodzim y w ie lk ie  
trudności gospodarcze, a m ogą one n ied ługo 
być jeszcze w iększe. Potrzebu jem y pożyczek  
zagranicznych. K tó ż  jednak zdecyduje się na 
u lokow an ie sw oich  p ien iędzy w  kraju, w  któ- 
rym  gro z  zamach stanu, w  którym  panuje 
n iepew ność jutra i n iepew ność p raw a".

Nowy Rząd.
„C zas/ w Nr. 87 tak opis-uje g a b i­

net p. S A’is ta lsk iego  :

„Jeże li chodzi o  p o lityczn y  charakter no- 
w e g o  gabinetu , to  jest on n iezaw odnie w y ­
razem t. zw . grupy pu łkow n ików , czy li zapo­
w iada ostry kurs w ob ec  Sejmu. Jakie będą 
je go  m etody — o tem dow iem y się m oże 
z  rządow ej enuncjacji, która n iezaw odn ie — 
w  tej czy innej form ie  nastąpi” ,

„P iast"  Nr. 16:
„N ie  z  w iny Sejm u niema współpracy, p rze ­

c iw n ie, coraz w iększa przepaść, nie z  w iny 
Sejmu odchodzi B arte l, a na jego  miejscu 
przychodzi Sw ista lsk i w  tow arzystw ie  pułk. 
Roernera, pułk. P rystora , pułk. M atu szew ­
skiego. N o w y  Rząd to  zw yc ięs tw o  grupy pu ł­
kow n ików . Jak na tem „zw yc ię s tw ie ”  w y jdz ie  
spo łeczeństw o i państwo, n iedaleka p rzyszłość 
p ok aże” .

„G azeta W arszaw ska" („G łos Na- 
rodu" Nr. 101) tak  podaje pow ód 
pow stan ia now ego rządu :

„P rzes ilen ie  jest następstwem  w ew n ę trz ­
nego  załamania się gru py rządzącej. Z z e w ­
nątrz, ani w  parlam encie, ani w  kraju nie miał 
R ząd  trudności n ieprzezw yciężonych . G d yb y  
chodziło  ty lko  o  zm ianę osób, to  przesilen ie 
by łob y  za ła tw ione w  ciągu kilku godzin . Jego  
m iesięczne trwan ie d ow od z i jak p racow icie  
b y ło  poszukiw ane w yjśc ie  z sytuacji. W yp ro ­
w adzono ted y  w  pole  ostatnie rezerw y , za­
grano ostatnią stawkę. Jeśli ci ludzie, k tórzy 
dziś w esz li do Rządu nie sprostają zadaniu, to  
niema już kim ich zastąpić i obecn ie panujący 
system  nie będzie  miał m ożności trw ać da­
le j” .

Bilans handlowy ujemny.
„Tym czasem  —  przypom ina „P o lsk a " —  jak 

w iadom o, bilans hand low y od stycznia do 
lipca 1926 r. dat nadw yżkę 471 m iljon ów  zł.; 
od sierpnia do grudnia te g o ż  roku nadwyżka 
ta zm alała do 226 m iljonów  zł. W  r. 1927 za­
m iast nadw yżk i mamy d e ficy t 377 m iljon ów  
zł., a w  r. 19^8 d e ficy t ó w  dochodzi do 854 
m iljonów  zł. A  w ięc  aktywność n iety lko  nie 
została, jak ob iecyw a ł p. B arte l, utrzymana, 
lecz  w prost p rzeciw n ie, w padliśm y w  o lb rzy ­
m i deficyt.

Tak w ięc  m imo najlepszych chęci nie zd o ­
ła ło  utrzym ać bilansu czynnego, o trzym anego  
w  spadku po rządach „p a rty jn ików 11.

dodaje od siebie „G łos N arodu" 
w  Nr. 103.


